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W IA D O M O ŚC I K R A JO W E .

R Z Ą D  N A R O D O W Y .

Mieszkańcy  War szawy  ! L iczne  hufce  wa lecznych  
Wo j s k  Po lsk i ch ,  s tawiają  mężne  czoło n i ep r zy j a c i e ­
lowi  p r aw  i swobód na szych;  po k ł a d a j c i e  wraz z R z ą ­
dem Na ro d ow y m n i eog r an i czo ną  ufność w Na jwyż ­
szej  O pa t r zn oś c i ,  k tó r a  n ieopuści  święt e j  sp r a wy  na ­
szej .  Zamach y  w r o g a  rozb i ją  się o ’os t rze  znanego  
światu oręża  wojowników Pol sk i ch .  N iec h  was p r z e ­
t o  nie z a t rważa j ą  p r z e d s i ę b ra n e  p r z ez  R z ą d  ś rodk i  
ob ron y  W a r s z a w y ; po tężna  si ła obrońców p r a w  n a ­
szych,  j e s t  dzie lną  r ę k o j m ią  bezp i eczeńs twa  dawne j  
Kr ó ló w  Pol ski ch  Stol icy:  lecz p r zez o r n oś ć  r adz i  być  
w pogotowiu do mężnego- o dp o ru  pó j ed y ńc zy m od ­
d z i a ło m ,  k tó r e b y  się p r z y p a d k i e m  do mias t a  zbl iżyć 
m o g ł y ,  a godność  Na ro d u  wymaga,  okazać  n i e p r z y ­
j ac i e lowi ,  że w każdym  p u n k c i e  Kró l es twa ,  oczeku ­
ją go no w e  na j zaci ę t sze  walki ,  ' l e n  jest  cel  p r z y ­
go towań wy jennych ,  k t ó r e  Rząd  naka za ł  w W a r s z a ­
w ie .  Na orężu dziś n i epodl eg ło ść  i  h o n o r  O jczyzny 
B a t o r yc h ,  Sob ie sk i ch ,  Kościuszków po lega .  N ie  wą­
tp i  R ząd ,  ż ew ra z . i e  p o t r ze b y ,  z o r ęż em w r ę k u ,  nie 
z a n i e db ac i e  okazać  światu,  Sc godnymi  jes teśc i e  sy ­
nami  wolnych p r zodków;  bądźc ie  golowi do walki  : 
l ecz  w ła śn i e  te p r zygo towan ia  wio' obrony  * ufność 
w  męs tw o  Pol ski e  i świętość s p r a w y ,  n i ech  p ow ię ­
k sza j ą  spoko jność  waszą w oczek iwaniu  n iebezpi c-  
c ze ńs t w ,  k tó r e ,  m ie jmy  nadz i e j ę ,  że Bóg sp r awied l i ­
wy od nas  odwj-óci.

W W a r s z a w i e  dn i a  I 3 L u tc g o  1831 r .
( p odp . )  X.  A.  C z a r t o r y s k i .

W .  Niemojowski .
Morawski .
Ba rzykowsk i .
Lelewel.

P 0 I S E D Z 2 N 1 E  IZBY P O S E L S K I E J ,  
z d .  U  L u te g o  1831.

Po  zaga j en iu  Pos i edzen ia  p r z ez  M ar sz a ł k a  wn ie s io ­
no proj .ekt  d o p r a w a  s t anowiącego ko m pl e t  t y m c z a ­
sowy Se na tu  z osób 19. Re p r ez e n t an c i ,  IV. oi ozew icz,  
Swidz iński  , W o ł o w s k i ,  Zw ierkowski  * W ę ż y k  od ­
znaczyl i  się w dyskussy i  p ro j ek t u .  Wie l e  g łosów żą­
da ło  zmodyf ikowan ia  g o ,  i posuui ęc i c  kom pl e tu  do 
l i czby  p r zyna jmn ie j  25, lecz gdy  M a r sz a ł e k  uczy n i ł  
uwagę ,  że p r o j e k t  p r z ez  j e d n ę  I zbę  p r zy j ę ty  , p r zez  
d ru g ą  modyf ikowany  i pop raw iony  b y ć  nic może  t y l ­
k o  a l b o  ca łkowic i e  p r z y j ę t y ,  albo zupe łn i e  o d rz u c o ­
ny:  I zba  zgodzi ł a  się na p r zy j ęc i e  p r o j e k t u ,  k t ó r y  
tern s a m e m  w P rawo zamien iony  zos t a ł .

Nas t ępni e  R e p r e z e n t a n t  W p ło w sk i  wniós ł  w I m i e ­
n iu  Kommis syi  P r awodawcze j  P ro j e k t  o Ju r is t . t i um.  
Mi n i s t e r  Sp rawied l iwośc i  w z a b ra n y m  głos ie  u s i ł owa ł  
wykazać  n i e do k ł ad n oś ć  p ro j ek tu . — G ło s  Min is t ra

p o p a r t y  zos t a ł  p rzez  R ep re ze n t an t a  Szan ieck i ego ,  
k tó r y  także  s ądzi ł ,  aby p r o j e k t  n in i e j s zy ,  przezjMini-  
st ra Sprawied l iwośc i  7, ak t  z r e dag ow any  na p r zy az ł e m  
pos i edzeniu  Izby wnies iony  zos t a ł ,  Kommis sye  zaś,  
ż eby  swoje t y lko zdan ie  on i e r a  o tw orzy ły ,  gdy wn ie ­
s i ony zos t anie ,  i albo go p r z ed  Izbą b r o n i ł y  a l bo  zb i ­
j a ł y ,  gdyż inaczej  P r o j e k t  p r z ez  Kommis sye  w y p ł y ­
wem  I zb  będęcy  wnoszony,  n ie  dozna w I zbi e ż adneg o  
opo ru ,  i chociaż  n i edos ko na ły ,  p r zy j ę ty  być  mus i .

Morozewicz  zbi j ał  zdan ie  Szan iecki ego ,  mówiąc  ze 
dawnie j  Rząd,  sam wnos i ł  P ro j e k t a ,  co b y ło  nad uż y ­
c i em,  gdyż wola r e p r ez en t a n tó w  n ie j ako s k r ę p o w a ­
ną  by ł a  p r zez  p r zy j ęc i e  tej z a sad y .— Na wniosek t e ­
dy Marsz/ałka,  aby Min is t er  Sp rawied l iwośc i  ł ączn i e  
z Kommis syami  obu Izb za j ą ł  się wygo towan iem d o ­
k ł a d n i e j s z eg o  p r o j ek tu ,  Izba zgodz i ł a  s i ę :  a M a r ­
s z a ł ek  od roc zy ł  s eseyą  na czas n i eog ran i czony .

R O Z K A Z  D ZIE NNY ' .

w  Kwaterze  Głównej  D n ia  0 L u le g o  , 8 3 i  r. 
w  -Warszawie.

P r z e c h o d z ą  n a  s to p ie ń  P o r u c z n i k ó w .
W  p u ł k u  G r c n a d y c r ó w ,  P o dp o r u cz n i c y :  Machwi t z 

E r a z m ,  B ro n i ko w sk i  E m i l ,  Za b ł oc k i  A n t o n i ,  Cz e ­
chowsk i  L e o n ,  Os ni ols ki I gnac y ,  Szu ms k i  E d w a r d ,  
Chmie l i ń sk i  W i k t o r y n ,  Roszkowski  A n to n i ,  F a b i ­
szewski  Wa le n ty  , Ra czyńsk i  W o j c i e c h ,  Grabowsk i  
S ew er yn  , Pągowskś  S t an i s ł aw  A d ju nk t  Sz tabu  g ł ó ­
wnego  , z pozos t awieni em go p r z y  t ychże  obowiąz ­
kach ,  S ł o ń c / y ń sk i  Józef,  Gos ł awsk i  M ic ha ł  i Ba cz y ń ­

ski  I gnacy.
P o s tę p u j ą  na. P o r u c z n i k ó w .

W  p u łk u  G r e n a d y e ró w ,  Pod po ruczn i cy :  Michal icki  
L u d w i k ,  Gn iewkowsk i  W i n c e n t y  i Sad łowsk i  G rz e ­
gorz ,  wszyscy z p u ł k u  2go p iechoty  l iniowej .

W  p u ł k u  lszyni  p i echoty  l iniowej ,  Pod po ru czn i cy :  
Nask i  Ko ns t an t y ,  Poznańsk i  W incenty  A d ju n k t  sztabu 
dywizyi  Iszćj  p iecho ty ,  z pozost awieni em go p r zy  
t ych obowiązkach  , Pruszyi iski  T o m as z ,  Hiż  Ig nac y  
z p u ł k u  2go p i echo ty  l i niowej ,  P l e w a ka  Adam,  Win­
nicki  Ignac, - ,  Dzi ewanowski  I gnacy ,  D ó br zyń sk i  Lu ­
dwik Tob ian  F e r d y n a n d ,  S t ępko wsk i  W i n c e n t y ,  
Snarski  W ł a d y s ł a w ,  Łazowsk i  J an ,  Zaduna jsk i  M in-  
cen ty ,  Wyżykowski  A n to n i ,  Kotowsk i  J a n ,  M a r ko w ­
ski  Adam,  J a b ł k o w s k i  Ludw ik ,  U r b a ń s k i  Józe f  Ad ju ­
t an t  ba ta l ionu,  K uro ws k i  J akób  z pu łk u  6go p i echo ty  

l iniowej .
W p u ł k u  5 t ym p i echo ty  l i n i o w e j , Podpo ruczn i cy ;  

S c h u l l e r  F r a n c i s z e k ,  Rzeszo t a r sk i  J ó z e f ,  J awor sk i  
W i n c e n t y ,  Lu to s t ańsk i  J ó z e f ,  Jacki ewicz  M i c h a ł ,  
C z a r n e c k i  A n t o n i ,  B rea ńsk i  Fa us ty n  A d ju t a n t  b a t a ­
l i o n u ,  Szlaski  F e l i x ,  N i c s z k o e s k i  Jan > J anusz  J an ,  
Rodzi ewicz  An toni  Ad ju tan t  placu tw ie r d z y  Z a m o ­
ścia,  zostając p r z y  t ych  s amych  obowiązkach ,  Iwińsk i  
F r a n c i s z e k ,  Potocki  Mi ko ł a j ,  B ra t ko ws k i  J ó z e f , Go-
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łębiowski  Antoni  Kwatermistrz,  Wr o n i e ck i  Nepomu-  
cyn,  Pomorski  Karol ,  Dgby Stanisław,  Kownacki Jan,  
Barciarel l i  Teodor .

W  pu łku  2gim piechoty l iniowej ,  Podporucznicy:  
Zabłocki  Józef, Łączyński  Paulin,  Krzyżanowski  Woj- 
ciech , Wiśniewski  Jan,  Chołowiecki Ignacy,  Papliń- 
ski D om in ik , Makowski An ton i ,  Gołkowski  Józef, 
Korycki  F e l i x ,  Bojarski  E d m u n d  , Gajewski  Fel ix,  
Korzeniowski  Ludwik,  Zapałowski  Jan,  ^Pomorski F e ­
lix,  Pieniążek H e n r y k  i Dekańśki  Ludwik.

W pu łku  6tym piechoty l iniowej,  Podporucznicy:  
Sosnowski Ignacy,  Gradowski  Alexander ,  Marchocki  
Alexander  Adjutant  batal ionu , Czarnecki  Augustyn,  
Jankowski  Teofil  Ad jutant  placu miasta Warszawy,  
z pozostawieniem go p rzy  tych obowiązkach,  Lale-  
wicz Seweryn Ad ju t an t  batalionu,  Olszewski Koman,  
Bielański Franciszek,  Schmi r tz  Antoni,  Chmielewski 
Michał ,  Raczyński Adam,  Sawicki Jakób,  Szamowski 
Dominik,  Paciorkowski  Kacper ,  J ezierski  Wojciech,  
Zieliński  Onufry,  Kijański  Antoni,  Zdzi towieeki  Apo­
l ina ry,  Kar l iński  Wnleryan .
i\- W pu łk u  Iszy n fStrzelców pieszych, Podporucznicy,  
Straszewski Jakób z pu łk u  6go piechoty liniowej,  
Zienkiewicz Józef  z pułku  5go piechoty liniowej,  
Pstcokoński  Józef  z pu łku  3go|  Strzelców pieszych,  
Stępkowski Józef, Macewicz Stanisław, Tomaszewicz 
Antoni  i Noskowski Jan oba z pu łku  5go piechoty 
liniowej,  Czerwiński Jan,  F reze r  August Adjutant  ba­
talionu,  Ohrębski  Seweryn ,Przy borowski Józef, Przy-  
borowski  Jan ,  Kuczewski W ik to r ,  W ł o d e k  Hippoli ł ,  
Baranowsk i Wincenty,  Jabłonowski  J a n ,  Kondracki  
Szymon,  Bądkowski  Józóf.

W pu łku  3cim Strzelców pieszych,  Podporucznicy:  
Czechowski Wawrzyniec,  Jcrmałbwicz Mikołaj ,  T o ­
kar ski  Jan,  Białoga jsk i  Stefan,  Flątho Fel ix,  Zamoj ­
ski W ł a d y s ł a w ,  H u l ę w ś l t i  F e r d y n a n d ,  J a s z O w s k i  L i - ^

dwik,  Kozicki  K a r o l ,  Galiński A n t o n i , Sułkowski  
J a n ,  Karabanowicz Le o p o l d ,  Gąsiorowski  Maciej,  
Majewski  Tomasz,  Majewski Wincen ty,  Biedowski 
Leon,  Rek ie r t  Antoni.

W pu łku  3cim piechoty l in iowej ,  Podporucznicy:  
Zakrzewski  Xawer.y, Mianowski Mic ha ł ,  Kossowski 
S t an i s ł aw,  Sienieński A le x a n d er ,  Stroński 'Antoni ,  
Kainocki Era zm ,  Korzeniewski  Wi ncen ty ,  Białkow­
ski T ade usz ,  Czarnocki  Józe f ,  Grabowski  Kajetan,  
Rychłowski  Józe f ,  Pomianowski Antoni ,  Białkowski 
Jan,  Pomorski  Erazm Adjutant  r ezerwy,  Urbański  
Józe f ,  Przewłocki  F ra nc i szek  Adjutant  batal ionu,  
Folkier sk i  Józef ,  Jaworski  Dyouizy , Ciechowski 
Kacper  Adjutant  batalionu,  Spkolnicki  Pafnucy z p u ł ­
ku 5go piechoty liniowej.

W pu łku  7mym jiiechoty liniowej,  Podporucznicy:  
Mierosławski  Franciszek , Lipiński Józef,  Brzeziński  
Józef,  Krosnowski  Adol f ,  Brodowski Ign ac y ,  K ar ­
czewski Wojciech,  Sparmann Władys ław,  Koczyński 
Józef,  Sarnowicz Andrzej  Kassy ep,. Hi ldebrandt  Ka­
rol ,  Czajkowski Józef,  Zarcmbecki  W i n ce n t y ,  Mań­
kowski  P io t r  Ad ju tan t  r eze r wy , Kratowski  Jan , D ą ­
browski  Kajetan,  Gadomski  Wojciech,  Mniszewski 
F ranc i szek ,  Jaworski  Teofil Adjutant Jene r a ła  Mo­
rawskiego z pozostawieniem g0 przy tych obowiąz­
kach,  Kozłowski Albin,  Pcpcrski  Antoni.

W  pu łk u  4 piechoty liniowej : Podporucznicy:  Ra­
dliński Mikołaj ,  Swiatłowski Stanisław, Borzęcki  Al­
fons,  Żychliński Adam,  Prokopowicz Stanisław Adju­
t ant  Batalionu,  Siciński Marcelli,  Jagielski Jan,  Zie­
leniewski Leopold , Kosicki Alexy , Janowic/, Karol,  
Dun in  Juljan,  Łubieński  Józef, Dłusly Antoni ,  Kul­
czycki , Józef Adjutant  Je ne r a ła  Piechoty Ministra 
Wojny,  Łosowski Ąlateusz , P rzeradzki  A d am , ISie-

mentowski  Tadeusz,  Pawłowski  Wojciech ,  P re radzk i  
Tytus.

W pu łku  8 piechoty liniowej: Podporucznicy:  Cy­
bulski  Stanisław,  Bobiński Alexander ,  Łopuski  Piotr ,  
Górski  Jacen ty ,  Staniszewski Franciszek kwate rm.  , 
Piątkęwskt  Fel ix  Adjunk t  Sztabu Gubernato ra ,  z zo­
stawieniem go przy obowiązkach jakie dotąd pełni ,  
Stawicki Andrzej* Zbyszewski Bruno Adjutan t  b a ­
tal ionu,  Nowiński Antoni,  Macharzyński  Ignacy,  D ro z­
dowski Wiktor ,  Dąbrowski  Jan , Silnicki  W i n ce n t y ,  
Olszewski Leon ,  Kawęczyński Maryan i Milatycki 
Józef, dwaj ostatni Adjutanci batalionów, Komorow­
ski Michał ,  Czajkowski Piotr ,  Krzysztoporski  Józef, 
Dębiński  Ignacy,  wszyscy trzej z pu łk u  4 piechoty 
liniowej.

W  pu łku 2 strzelców pieszych: Podporucznicy:  F e ­
doro w icz Józef,  Dzrewiuski Andrzej  Adjutan t  bata­
lionu, Szczuka Tadeusz , Jurkowski  Karol Adjutant  
pu łku ,  Bogdański Józef, Ostro.wski Michał ,  W al igór-  
ski Wilhelm, Manicki Józef,  Sawicki Alexander ,  Po- 
raziński  Jan,  Rajuniec Józef,  Koncewicz Stefan ,  W ę ­
żyk Paweł ,  Mctzler  Nepomucyn,  Wasi l ewski  An ton i ,  
Bagiński  S tani s ław,  Gustawiński Józef ,  Rzewuski  
Ignacy i Rohoziński  Patrycy;  wszyscy trzej ostatni 
z pu łk u  2go piechoty liniowej.

W pu łk u  4tym strzelców pieszych : Po dpo ruc zn i ­
cy:  Turowski  Jan Adjutant  r ezerwy,  Mrozek P io t r , ,  
Luga Piotr ,Rostkowski  Adam Adjutant  batalionu., Ro-  
stecki  Fel ix ,  Polakowski  Józef, Łabęck i  P i o t r ,  K or ­
sak Floryan,Asnyk KazimierzAdjutant  bata l ionu,Tom-  
czycki Franciszek Adjutant  batal ionu,  Gar l ińsk i  
Leon,  fV e r  e s z c z yń s ki Jakób ,  Kołdowski  F ran c i s ze k ,  
Ciążyński Józef, Wąsowski  Franciszek,  Gąsiorowski  
Apdrzej ,  Szadurskj  Benedykt ,  Jeżewski Ig nacy ,  Rudz­
ki Alexander ,  Ra imer  Fil ip,  Wacławowie/ ,  Pjot r .

W  p u ł k u  5 s t r z e l c ó w  p i e s z y c h :  P o d p o r u c z n i c y :  Ko­
twicz Jerzy,  Jurkowski  Józef,  Popławski  P aweł,  Czy­
żewski Fil ip,  Rybicki  Stanisław,  i Majchrowski  Kle­
mens,  ostatni trzej  z pu łk u  6 piechoty linic.wej, Kras-  
syn J a n ,  z pu łk u  2 piechoty l iniowej ,  K arn iewsk i  
A n d rz e j ,  z pu łk u  5 piechoty l iniowej ,  T h n g u t  Teo­
dor ,  z p u łk u  3 strzelców pieszych, F r e ze r  N e p o m u ­
cyn, z pułku 1 strzelców pieszych, Borkiewicz I  u d u i k ,  
z pu łk u  7 piechoty liniowej,  Wyszkowski Józe f ,  z p u ł ­
ku 4 piechoty l iniowej,  Koszutski Leopold i Mozdzyń-  
ski Fel ix ,  oStatni dwaj z pu łku  l  strzelców pi eszy ch.

P rze ch o d z i  n a  s top ień  M ajora t

W batalionie Saperów: Kapitan l e j  kb.ssy: G a w r o f -  
ski Andrzej .

P o s tę p u ją  n a  w yższe  s to p n ie :
W  batalionie Saperów: Kapitan 2giej k l a s sy  OIc- 

• x i ń s k i  Kazimierz,  na I klassę. Porucznicy:  f izkara-  
dowski Ludwik ,  Rembertowicz Karol  kas sye r ,  Axa- 
mitowski Konstanty Adjutant  batal ionu i Cza rnecki  
Karol ,  na Kapitanów 2 klassy; Podporuczn icy :  Łoś 
Hrabia F r a n c i s z e k  p. o. Adjutanta p rzy  Je n e r a l e  
Dywizyi Krukowieckim,  Sulistrowski Joachim,  Mausz 
Antoni,  Jaroszyński Jan Kwatermis t r z i Kol tunowsk i  
Ludwik,  na Poruczników.

W r a c a  do czynne j  s łu ż b y  i u m ieszczony  
z o s ta je :

W pu łk u  4 strzelców pieszych,  p rzykoinmendero-  
wany z reformy do tegoż pu łku  P o dp u łk ow nik  Fe-  

i lix Stokowski.
N a c z e l n y  W ó d z  

Siły Zbrojiiej Narodowej  
(podpisano) MICHAŁ RA D ZIW IŁŁ .

Za z g o d n o ś ć  z Oryginałem 
Je n e r a ł  Służby 

• Je ne r a ł  Brygady
Morawski.
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5 Je n e r a ł  Żymir ski  "otrzymawszy rozkaz zostawienia 
tylko jednego batalionu pod Liwem, dla bronienia na* 
głego napadu na ten punkt ,  donosi co nas tępuję ( rap ­
po r t  jego jest  d.  I 3 b . m .  z Kałuszyna) .W kilka godzin 
po oddaleniu się tnoiej kolumny od Liwa zaczęły się 
pokazywać różne oddziały jifzdy nieprzyjacielskiej ,  
wjeczoretn nadeszła duża kolumna kawaleryi ,  która 
podsunąwszy się aż pod sain most  przyjętą została 
ogniem naszej piechoty i dział .  Jazda ta poniósłszy 
znaczną klęskę,  zrejteroWała się. Nieprzyjaciel  w k r ó ­
tce powróci ł  pod p rotekcyą bateryi  Cciu dział  i p r ze ­
szkadzał  naszym do zniszczenia mostów, k tóre  i s ie­
k ie rą  i ogniem zniszczyć usiłowano.  Ogień t rwał  
z obu stron do późnej noćy. Nieprzyjaciel  ko rzys ta­
j ąc  z nocnej pory  naprawi ł  p ie rwszy . most  od W ę ­
growa,  a rano okazała się piechota i szeroką f lankie-  
rów rozciągnęła l inią.  Oddzia ł  nasz, który dotąd u- 
pornie b roni ł  p rzeprawy,  uznawszy dalszą obronę za 
da remną,  w naj lepszym porządku  z działami cofanie 
swoje zaczął .

Ani j ednego  człowieka nie utracilis:my w j eńcach,  
ale ciężko rannych i zabitych j e s t  k i l ku ,  najwięcej 
od ognia kartaczowego.  Nie masz żadnej wątpliwości,  
że niep rzyjac ie l  daleko większą poniósł  st ratę od 
ognia nuszych Weteranów 3go batalionu 7go p u ł k u .

Rappor t  Podpułkownika 5go pułku Wronieck iego 
7. dnia 12 b.  m.  Podpułkownik teh zb r yg ad y  Je ne ra ­
ł a  Giełgu t t ,  stojący na posterunku drogi Jadowskiej  
p rzy  muście Ows iank i , donosi pod dniem 12 b.  m.,  
że Podporuczn ik  5 pu łku  Twardzick i ,  w skutku zro­
bionej  przez niego zasadzki we wsi Łochowie ubi ł  
j ednego kozaka,  r a n i ł  ki lkunastu,  a 3ch kozaków 1 
4 konie wziął w niewolę.  Wszys tk ie  mosty w Owsian­
ce przez Podpułkownika .Wron ieck iego  zniszczone 
zostały.

Je ne r a ł  Zyinirski  na dniu wczorajszym odb ie ra ł  
c iągłe r appor ta  o posuwaniu się kolumny Gcjsma-  
r a  od Łukowa ku S ienn icy ,  co j edn ak  z powodu, 
poruszenia  Jene r a ła  Dwernickiego,  niezdaje się być 
ugrun towane in , spodziewać sio; nawet  należy po 
dzielności Je ne r a ła  Dwernickiego źe w krótce Jen e ­
r a ła  Gejsmara zapędy ukróci  niezawodnie.  W tej 
chwili donosi Je n e r a ł  Szembek , źe nieprzyjaciel  
przeprawiając  się przez ł lug 2 działa u t r ac i ł  przez 
załamanie się lodu. Oddział  nas wysłany od Ro- 
źanny i złożony z jazdy i piechoty z p u łk u  2 do* 
szedłszy naprzód do wsi Długosiedlcc wypędził  
z niej oddział  j azdy nieprzyjacielskiej .  Nas tępnie 
udawszy się ku Wiśniewu ub i ł  2 Kozaków,  a '5 za­
b r a ł  w niewolę.  W samym Wiśn iewie nieprzyjaciel  
zgromadzi ł  szwadron strzelców konnych  i około 300 
Koza ków ,  walka rozpoczęła się uporczywa i t rwa ła  
dosyć długo. Nasi ani kroku nie cofnęli pomimo 
przewyższającej  l iczby nieprzyjaciół ,  która z każdą 
powiększała się chwilą.  W  oddziale tym znajdowa­
li się już żołnierze z pu łk u  Augustowskiego męz- 
twem i zręcznością,  s t arym wyrównywali żołnierzom.  
Podporuczn ik  Dwernowski-  Kommendan t  naszego 
pat rolu dopełniwszy danych mu poleceń i zaalar­
mowawszy na wielu punktach nieprzyjaciela i zasią- 
gnąwszy pot rzebnych wiadomości w zadziwiającym 
porządku  bez żadnej  straty cofał się p r zed  4ry kroć
mocniejszym nieprzyjacielem , i tak do Róźanny p o ­
wróci ł .  Fe ldmarsza łek  Dybicz p rzeniós ł  swoję kwa­
te rę  z Wysok iego  Mazowieckiego do Jabłonk i .

W  dniu 12 b.  m.  w obec Członków Korpusów 
Gwa rd y i  Narodowej ,  oraz l icznie zgromadzonej Pu­
bliczności odbytem zostało w Kościele XX. K ar me ­

litów na Lesznie solenne nabożeństwo za pomyśl­
ność oręża Polskiego.  Mszą Stą ce lebrował  JWny 
Senator  Dzięcielski  Bi skup Lub e l sk i ,  mąż powsze­
chnie znany ze swojego szlachetnego sposobu myśle­
nia i przywiązania do sprawy ojczystej.  Po skończo­
nej Celebrze z towarzyszeniem śpiewu wykonanego 
przez Artystów Tea t ru  Narodowego pod dyrekcją 
Kapelmis t rza Kurpińskiego miał  stosowne kazanie 
p e ł ne  wymowy,  które obecnych do ł ez  poruszyło 
X .  Gacki professor  Szkoły XX.  P i j arów,  p°  czem 
przymówili  się w wyrazach energi i  i zapału w świętej 
sprawie naszej Członkowie Gwar.  Nar .  Józef  Scipio.i  
F ranci szek Dmochow ski. W przysz łą  sobotę ma również 
się odbywać w t emże kościele podobne Nabożeństwo 
w którym zanosząc modły  o pomyślność oręża,  bę-  
dziepa już mogli z łożyć Najwyższemu .podziękowa­
nia za szczęśliwy początek pokonania najezdników 
wolnej i niepodległej  ziemi naszej .

f . n .

Pismo własnoręczne Podporucznika Bal ińskiego,  
którego t r eść przez pomy łkę  wczoraj podal iśmy 
z podp i sem,  dziś całkowicie umieszczamy.

Gdy mnóstwo pytań zadawali mi niektórzy moi 
znajomi względem szczegółów śmierci  Jene ra ła  Sie­
mią tkowsk iego,  a nawet i wyrzuty mi czynil i ,  j a ­
kobym bez rozkazu do bezbronnego Jene r a ła  s t r ze ­
l i ł ,  wtenczas gdy 6n chcąc przyłożyć się do odro ­
dzenia Ojczyzny niÓsł życic na jej  obronę ; nie mo­
gąc znieść podobnego zarzutu oświadczam,  iż j e n e ­
r a ł  nie bezbronny ale na czele oddziału strzelców 
konnych wraz z Jene ra łem Redel  zatrzymali pluton 
z Gwardyi  Greńadyerów prowadzony przez znanego 
w Rewolucj i  Narodowej  porucznika Czechowskiego , 
k tóry wraz z plutonem Saperów pod dowództwem 
porucznika Karszniekiego do zajęcia placu Saskiego 
i uwolnienia więźniów by ł  przeznaczonym.  Pluton 
saperów przez ulicę wierzbową uda ł  się na k rakow ­
skie przedmieście dla zajęcia tak zwanej ,  szyi Sa­
skiego placu i dania pomocy plutonowi Grenad je-  
rów w razie potrzeby.  Lecz zaledwie pluton por:  
Czechowskiego,  wszedł  na plac Saski od s t rony 
Brylowskiego, P a ł a c u ,  Je n e r a ł  Siemiątkowski r oz ­
kazał  zatrzymać ten p lu ton ,  a zbliżywszy s ię ,  gło? 
śno zapytał  officers,  jakie ma przeznaczenie pluton 
prowadzony przez niego? Czechowski widząc swe 
szczupłe siły i ogrom przeciwników w lej części miasta 
da ł  odpowiedź dwuznaczną,7. której  Je ne ra ł  zrozumieć 
go nie mógł ,  a biorąc nas za przyt łumiających powsta­
nie,  wskazał  r ęką  w stronę Be lwederu i r ze k ł  dooffi -  
cera :tam sig  skoncentru j ecie11 obróciwszy się potein 
do Grenadjerów zawołał :  aresztow ać i rozbra jać tych  
p ija kó w  “  wskazując na kilku uczniów uniwersyte­
tu i obywatel i ,  k tó rzy  z bron ią  za plutonem stal i ,  
z dwóch ostateczności musiel iśmy j ednę wybierać 
albo zhańbić się i ^ s łu c h ać  rozkazu j ene r a ła  , albo 
uderzyć z rozpaczą na naszych przeciwników,niewaha- 
ł e in  się nad wyborem i nie czekając rozkazu wystą­
p i ł e m  przed szereg,  a zmierzywszy ka rab inem pos ła ­
ł e m  cios śmier telny t emu  k tó ry mnie p rzymusi ł  do 
takiej  ostateczności.  Żołnierze  wzięli s t rzał  za h a ­
sło do rozpoczęcia walki  lecz nim zdołali*bron p r z y ­
gotować do s t r z a łu ,  oddział  strzelców konnyc h  
w największym nieładzie p ie rzchną ł .

Kommendant  odwachu  na placu saskim będąc  nao­
cznym świadkiem śmierci  Jene r a ła  Siemiątkowskie­
go ,  p od  którego rozkazami zos tawa ł ,  opuści ł  od- 
wach i w mgnieniu oka do ki lkuset  Obywateli  i Aka-
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demików aresztowanych za to ,  ze się ważyli w pa.  
mietliV ten wieczór z bronili w ręku  chodzie,  uj­
rzało się W o l n e m i .

Te  są szczegóły,  k tóre powinny mnie uwolnić od 
niepotrzebnych odpowiadali ,  i usprawiedliwić,  ze 
nie czekałem na rozkaz,  wiedząc dobrze,,  j ak k a i -  
ność wojskowa równie z pierwszemi cnotami żoł­
nierza jest  ceniona.

L u d w ik  B a liń s k i ,  
podpo.r.- pu l .  20 piechoty liniowej , • by ­
ły  podchorąży Gren.  Królewskich.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .

P ro te sta cya ' B e lg ijc zyk ó w .
W Imienin ludu Belgickiego,  kongres  narodowy: 

Z powodu p ro toku łu  Nr.  I I  konferencyj  odbytej w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych w Londyn ie  d.  20 
Stycznia 1831, kommumkowanego  zgromadzeniu d.  29 
t. m. a dotyczącego granic Belgii ,

zważywszy:
. — Iż pełnomocnicy 5 w ielkich mocarstw zgroma­

dzeni w Londynie ,  proponując rządowi tymczasowe-, 
we ni u Belgii wstrzymanie k roków nieprzyjacielskich 
i  zawieszenie b r o n i ,  wyraźnie oświadczyli w p r o to ­
kółach  4 i 17 Listopada 1830 r . , że jedynym ich ce­
lem jest  zapobiedz rozlewowi krwi ,  nie przesądzając 
wniczem kw es ty i ,  których rozst rzygnienie ułatwić,  
dalszym ma być ich zam ia re m ;— iż r ząd tymczaso­
wy Belgii przyzwalając na wstrzymanie k roków n ie ­
przyjacielskich i zawieszenie kroi l i , podobnież oświad­
czył  pismami zd .  10 i l l  Lis topada i 1S Grudn ia ,  ze 
konfereneye  londyńskie nie inaczej uważa, j ak tylko za 
j edynie  w l i lantropicznych widokach odbywane,  i nie 
majaoe na « e l u  t y l k o  wstrzymanie rozlewu krwi ,  nie 
■wdając się w rozstrzyganie kwestyi  poli tycznych i gra­
nic dotyczących;— iż we wszystkich aktach później­
szych a mianowicie w odpowiedzi z dnia 10 Stycznia 
na p rotokół  z d .9 .  t. m.  rząd Belgicki zwracał  uwagę 
kon fe ru ją c yc h ,  że wszelkie konweneye któ rychby 
skutkiem by ło  rozstrzygnięcie kwestyi  gt-anicznych 
lub f inansowych, ' albo k tóreby się tyczyły niepodle­
głości  lub jakichbąć praw narodu  Belgickiego,  nale­
żą wyłącznie do at t rybucyi  kongresu  narodowego,  i 
że on tylko stanowczo o nich wyrokować może;— iż 
ins t rukeye kommissarzy wysłanych do Paryża w tym 
duchu  wy dane by ły ,  i ci w nocie podanej  konferują­
cym d. 6 Stycznia,  k tó re j  odebranie poświadczone im 
zostało , oświadczyli podając objaśnienia względem 
granic -Belgii, i oznajmując jed yn e  za sa d y  p o d łu g  
k tó ryc h  tr a k ta t  m ó g ł b y  być za w a r ty m , że wszystkie 
kwestye tej natury nie mogą być decydowane tylko 
przez kongres  narodowy,  k tóry satn j e d e n m a  do tego 
p rawo;— iż z dowodów tycli wypływa,  że jest to f a ł ­
szować cel zawieszenia broni  i zmieniać naturę kon-  
f e r e n c y i  l ondyńskich,  przyznawać 5 mocarstwom p r a ­
wo ostatecznego ro zs trzyg u ien ia  kw es ty i , o których 
same wyrzekły ,  że chcą .tylko u ła tw ić  ich rowstrzy- 
gnienie;prawo,  k tó rego kongres  Belgicki  wcale się 
nie  z r z e k ł ; — iż wreszcie jes t  to gwałcić w najoczy­
wistszy sposób zasadę nieinterwei icyi , zasadę ka rd y ­
nalną europejskie j  pol i tyki ,  za utrzymaniem której 
F rancya  i Wielka  Brytania w najważniejszych razach 
same najpierwej  przemawiały;  — Zważywszy, iż nie 
p i  zez systemat  zdobywczy ani chęć rozszerzania gra­
nic lud Belgicki  liczy za część swego kraju wielkie 
księsfwo Lu xemburgsk ie ,  L imburg  i lewe nadbrzeże 
Skaldy,  lecz na mocy prawa postliininii albo w sku­
tek  cessyi; — iż rzeczywiście W .  Księstwo Luxem-  
burskie  i większa część k raju Limburskiego należały

)
do dawnej Belgii ,  i z własnego natchnienia połączyły 
się z rewolucyą Belgicką 1830; iż w r. 1795 i później 
Hol landy a ustąpiła lewego nadbrzeża Skaldy i swo­
ich p raw do Limburga,  w zamian za posiadłości ,  k t ó ­

re obecnie posiada,  a k t ó r e  należały do dawnej Belgii;
Oświadcza:

Kongres protestuje się przeciw wszelkim zakiesla-  
niom granic k ra ju ,  i wszelkim zobowiązaniom, k t ó r e ­
by chciano przepisywać Belgii ,  bez zezwolenia jej  na ­
rodowej  r eprezentacy i .

W tym duchu protestuje s i ę  przeciwko p rotoku ło -  
wi 20 Stycznia,  i odwołuje sie do uchwały swojej z. d. 
18 Listopada 1830 r . ,  przez którą ogłosi ł  niepodległość 
Belgii ,  z wyłączeniem tylko stosunków Księstwa Lu- 
xembuygskiego z rzeszą Niemiecką.

W  żadnym przypadku  nie zrzecze się na korzyść 
obcych gabinetów najwyższej władzy,  k tórą mu naród  
Belgicki powierzył ;  nie podd a  się nigdy dccyzyom 
naruszający in całość granic i sk ła d  rep rezentacyi  
narodowej ,  domagać s i ę  zawsze będzie od obcych mo­
carstw zachowania zasady nieinterwencyi .

Jeśl iby zaś zasady położone w niniejszej dek lara­
c j i  miały być niezichowanc lub giyalcone , je śl iby 
exysteneya całego narodu mogła być tak j ak w 18la 
poświęcona interesowi jednej  familii i rachubom p o ­
lityki,  r eprezentanci  ludu Belgickiego iniinn rzetelnej  
chęci przyłożenia się do zachowania powszechnego 
pokoju,  dopełni l iby swiętćj powinności ,  bacząc na 
słuszność swojej sprawy i syinpat jąludów,  wywołal iby 
p rzed sąd cywilizowanego świata zbrodnię przeciw 
ich ojczyźnie wymierzoną.

Władza wykonawcza obowiązaną jes t  ogłosić n i ­
niejszą pro tes t acyą,  która konferującym do Londynu 
p rzesłaną być ina. Bruxel la  30 Stycznia 1831.

W e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  A u s t r y a . c :k i c h  u z b r a j a j ą
l iczne straże bezpieczeństwa pod  nazwiskiem L a n d -  
w eru.

W  Węgrze ch  pokazała się gdz ien iegdzie  choro ­
ba zaraźliwa mająca wielkie podobieństwo do cholery.  
Posłano t edy  z Pestu wielu lekarzy w okolice dotknię-  ' 
te zarazą.

W  Dzienniku f rancuzkim U Tcins umieszczone są 
obiedwie odezwy Dybicza Zabałkańskiego,  j edna do 
Polaków,  druga do wojska Polskiego.

Dziennik ten przywodzi słowa Napoleona o Bos- 
syi, że to jest  Ojczyzna I lunnów,  i że zt amtąd wyszły 
napływy barbarzyńców,  które niegdyś zalały świat 
ucywilizowany, i nowym go zagrażają zalewem. i\ie- 
choj święte p rzymierze ,  pisze dalej tenże dziennik,  
odczyta odezwy Napoleona,  k tóry na najwyższym szcze­
blu swoje do szczęścia przez jakiś jeszoze-wzgląd i usza­
nowanie dla Eropy  nie śmiał  t ak groźnym i wynio­
s łym tonem przemawiać,  j ak dzisiaj Dybicz za Miko­
ł a j e m  Cesarzem. Jakiż los czeka Europę ,  Polska u-  
l e g a j a c  przewyższającej  sile da się zagngbić!

■Grecya spodlona przez całe dwa wieki ,  boha ter ska  
przez lat 19. odzyskała swoję niepodległość.  I na- 
r ód Po l s k i ,  j akikolwiek mu los gotują bitwy, lub mo­
że nawet zachwianie się jego obrońców, przeżyje p e ­
wnie,  j ak  Grecya przeżyła swych cietniężycieli.  Ce­
sarz Mikołaj  i J enera ł  Dybicz choćby opanowali W a r ­
szawę musieliby jeszcze walczyć z duchem narodowym, 
z tą sympatyą czynną,  która się szerzy za sprawą t e­
go nieszczęśliwego N ar od u ,  i która wyciągnie się aż 
do P e t e r s b u r g a ;  cóż z tąd wypadnie ,  jeżeli  oni tam 
znajdą szlachetny opór-

Pomiędzy osobami dyplomatycznemi które p rz e ­
j echa ły  przez Metz od 22. do 25. Stycznia jes t  wy­
mieniony P- Karol  Fe remin  Konsul  F ra ncuzk i ,  j a ­
dący z depeszami z W arszawy do Paryża.


